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LEONEM SCHILLEREM - ZAFASCYNOWANIE 
·..., „, „ ···-: · . ~:h.:-1; ·--· - . . "~ ~- !Jt-; 

-- Nie '11al e żc; nic's te ty do pokole nia lud zi, ktin zy mogliby powi€dzicć „ „ Słyszałem 
Leo!13. Schillera··1 „widzia łem L i.: ona Sch illc a " 1 

Mo ja droga teatralna zaczc;la s ic; późnie j. P-odczas studiów na Wydziale Reżyserii 
PWST miałem okazj<; sly szeć wic~e o tym człow ieku -Od jego uczniów i naśladow­
ców ... S<J w końcu ws1.yscy oni i Axer i Bard ini, dziekan Korzen iewsk i, •wszyscy oni 
\\' jakiś sposób ży li tym, cz.ego nauczył ich tamtell człow iek . S łus zn ie zresztą czują 

się na<lal odp:::.wicdzialn i za p:· zcchowy\\'ani :: spu scizn y po s1voim najw yb itniejszym 
pr cfes orze i wychowawcy ... 

To zafascynowanie osobo \1 · o ~ ci <1 Sch illera stara li s ic; przekazać nam , swoim z 
k ole i ucrn iom. N iekiedy im s ię to u d a wało . 

Sala T eatrn im. Woj sk a Po l,k i0 go w Ło·d z i 1v roku 1948. Siedzq obok ma tki , 
kt<» rn wi edzio na swo is tym ins ty n ktem ku.pi la bilety na „Krakowiaków i Górali,- ·. 

Pa inic;ć s tarszego cz lo1\·i :: k a jest os z ukańczym in s trume nte m - to co w tej 
ch1vi li kied y pisze; te slowa przypom ina s ic;, jest b ~·ć mo7.c również funkcją pa­
rni<:ci wł a, nyth 1vyobraż2r1 cz:> 11·lasn 0 th r c:lli za cj i cla 11 2j sztuki. Tak jest i w moim 
przypadk u. Wicll' lat m _,· śta l :c.n o .. K ra · ow iak:1rh i Gn ra lach" , nterokrotn ie rea li ­
;,o,vakm te; sz l uk c; „ 

Co w moj e j pamit;ci tamtego wic c;zo rn Jes t p r a\vd<1 co tylko kli szq wJasnych 
kłamstw i pomyłek ... pozorn~'ch sukccs1'i 1\· ... ·! 

Pamiętam dob:·ze .. . z k wcj wjeż dżał:1 tralll'a teatral1wm poruszana m ec hanizmem, 
l1a :·wn i g0 ra lc 1.!Jój ni c~· i na ich cze le len z cha ~a kte rj _, l:;. cz 11 yun spł a szczonym no­
sem„ B ry n das - gran y 11· n iepo równywa ln y sposób pr zez Stanis ła wa Cyg lera . I nie 
zapomnę j ak schodz il i z tratw y i powoli sz li ku w idowni .. 

Pam ięć tej chwili pozwo liła mi polem zn ale źć własny sposób widze11ia sz tuki 
niep ok[>j W} wo ł a n_,. tym obrazem tak dokładn ie 11· pam i<;ci zanotowan y m poz·wo lil 
siukać nowych dróg .. . 

A le wtedy (i to ri,w nież d ok ł adnie zanotowała moj a pam i <;ć) , wyc ho·d:li lem z te­
al:·u na mroczną v; i cc z o.c-11~1 ulicę i c.l c·wałem 1p o raz pie :· wszy teg<> cudownego wra­
żenia , że p ra·wda po z o s tała tam , za k·u r ty1«,J, zaś ·to co czek a mn ie poza teatrem jest 
tylko udawa11icm ja k i egoś dziwacznego, nicnatura ln<:'go S\\·iata. 

Większo~ć z na s żyj e od bity m ś1viatlem ludzi wielkich. Kiedy siedzę u innych , 
tych któr z.Y w idzie li wi2łe realizac j i Schil lera, tych którzy go zna li lu b mie li n a­
wet możność współpracować z nim, zawsze o::lna j :Juj ę u podstaw ich fascyna cj i ten 
właśn ie momen t ocza rowania .. Ocza rowania ś1\iatcm ni ezwy k łym , st worzonym w 
spos i>b ni e;<:a le żny , z a skakując y, nieocz : k iwany . Światem, który poz wala! dorosłemu 
cLl-owiekowi odna leźć \V sobie na now o zachw .1·cenie dziecka. Coś takiego mu.siale 
b yć w twó.rczości L eona Schi lle ra, musi ało być 1v nim ~amy-m. Niestety u·rodziłem 

się zbyt późno , aby śledzić jego p rzed ·tawie11 iJ . 

Ruszył em więc na samotne poszukiwania , siedząc jego teksty realizując je od 
początku mojej reży.sersk iej drngi. To poszukiwanie mojej własnej prawdy o Schil-
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lerze spowodowało realizacje kolejno: „Pastorałki" , „Kramu z piosenkami" (dwu­
krotnie), ,,Krakowiaków i Gór a ·li". 

Komp'onując scenariusze widowisk muzycznych sięgałem stale do materiałów 
schillerowskich. To prawda, wielokrotni e starałem s ię im przeci·wstawić jego kon­
cepcjom teatralnym ... na ogół bez sukcesu„. Zresztą te ciągłe poszu,kiwania te 
ciągle przeciws ta w iania się, po ::a żki i .pozorne su1kcesy .prowadziły naprawdę t~lko 
do jednego celu. Chciałem dowiedz ieć się, jak to •uczynić, aby dzielo tego niezwy­
kłego człowieka nabierało wciąż znamion współczesności. 

W Szkole Teatralnej, gdzie staram s ię przygotowywać s tudentów do podejmo­
wania zadań muzycznych kilikatkrotnie s ięgałem do piosenek Schillera. Zreali zowa­
łem nawet .przedstawienie dyplomowe po::l tytułem „Piosenk i Pana Le-ona''. To 
właśn ie w tym przeds taw ieniu sięgnąlem po raz pierwszy do mate::ialów muzyc z­
nych „Godów weselnych'', do których miałem okazję dotrzeć dzięki uprzejmości 
pracowników Muzeum Teatralnego w Warsza.wie. El0mcntami sklad·o wymi wspom ­
nianego wi.dowŁska był y fragmenty „Godów wese lnych" i potem te lub podobne 
powtórzyłem realizując w teatrze katowickim scen ari·usz p.t. „Rok u polskiego pory''. 
Jua. wtedy .oczar·owan y śpiewnoś ci<J i poetyckim wdz iękiem „Godów" w iedział em. 
że musi się 1kiedyś nadarzyć oka;:ja ·dla zrcalizo\vania całośc i widowiska. 

Staję przed zadaniem ogromnie trndnym. Bo te scenariusze muzvczn c nic ułat­
wiają życia ewentualnym naśladowco.m mistrza. Nie znajdujemv t~m wskazówek 
inscenizacyjnych, ·nie ma wyja śni e ii auto ra. S<J to zes tawy teks tów i pi<' śni, oracj i, 
minidialogów zestawion yc h w lekki i p<Jzornic niezobowiązuj<\Cy sposób. jednak jest 
w nich niezwykła dyscy,plina i dokładno ść zamysłu inscenizacyjnego, i biada temu, 
kto zbyt dowo:nie potraktuje obowiązek dokła•dnego prześled zenia mylili leżącej u 
podstaw konstrukcji seenariusza. Bo to, co fascynu je najbardziej - to poszukiwanie 
w sobie samym przyczyn dla realizacji tych sccnariLtszy. Przyczyny te leżq najgłę­
biej w polskiej tradycji kulturowej, w szacunku dla anonimowej twórczości auto­
rów ludow ych, wreszc ie w uśmiechu sympatii dla ludzkiej pot~zcby mu zykowania , 
tańczenia , zwy>kłej zabawy. 

„Gody wese !rtc" b przecież nic lyle c pis obyc za ju ile obraz \\' ic lk ie j Lull ur .' 
ludu , który ceremonię ś lubu p od11i ó·:, l cło ra11gi sw nis lcgo m b tcl'iurn. Ob ycz:ijc św iad ­
czą o narodzie, obyczaje to przeja\\' kultur .'· da n c~.o 11 ci :·od u. Za ś 1\ iacł czać o ty m -
to jeden z na szych podstawowyc h obowi<1zkó11·. 

W je dnej z sal Państwowe j Wyż;;z.cj Szkol.1· Teat ra ln e j 1\· Warsz::i11·ic wisi zdj r.; cic 
sympatycznego pana o a>k rrig lcj twarzy, do iJ r? tłi \\ ie uśmiech nię te go. 

Ilekroć mijam to zdjęcie, kurcZ<; s ię w ~·Jb i e i ze s trachem oglqdam za s iebie. 
Czy Leon Schiller u ~prawicd l iwi mJj e blędy, ·czy te;;. z tym d·ohrnlliwym uś­

miechem na twarzy wpi sze mi dwóje; do m~g o ź) ciowego ind ' s u. 

Janina Jaworska 

O SCENOGRAFII l l{UKIEŁKACH W LINGEN 

W L i11g ::; 11 pows tal t i:'atr , 1wz.1van y Teat re m Ludowym im. W. Bogusławskiego , 

(sc c11 a Zwi;1zku A r tys tów Scen Po lsk :ch ). J egJ kierownikiem artystycznym został 

Leon Sch ille r. Wra z z pcrso11elem teclrn iczno-2rt ystycznym z2spół liczył ok 70 osób . 
(„.) Ofic ja lna na;zwa - - Teatr Ludo1\·.,· .f'l w L1ngc n im. W. Bogusławskiego prowa­
ci ony p n.cz Leona Schillc·ra. 19.Jc'l". 

W prog ra m ie tea t:-u ·Ha pisano. „W pi2rwszych dl!iach ·s ierpnia b.r. rozpocz<Jl ob­
J<t.d p o strefie okup a cji wojsk spr zy111' c rzo:1ych teatr utworzony z za\VO'dowych a r­
' ys \1, \1· po b ki ch , l1y l:·ch j e ńców \\·oj cn n;>ch, ,1 · ic;ź:1iów niemieckich obozów koncen­
l.an j1n c h oraz i; ojow11ików i dz h-: lacz.'· Pol ;·ki podziemnej, których koniec wojny 
:~· :'i ! '.li h1 iż \\. n ic:nieck ich ·C b?zach \\ J jokO\\ .'eh. hJd ź \\" obozach p racy .przymusuwej. 

Z :' ~ pt.>l lu z i zar :"<rn"on ,,·ch ,,. 1\a:u• o NJ\\<l DcrnJ luatyczn <J Polsk c; czet! się 

1 ; r<: \\'11 ion y do po d;<:c i:i t ::j \\· aJ :d t ak i. te na t 2:-::'n ie sztu ki. Dlatego pierwszy swój 
,,-? .s 1L~ t p racy, 1;0 z g<łliJ pięcioletniej prze rwie, ?kreślił mianem „h~atru ludowego", 
c lH <!C r :g :l:ćić cs tc t yu.nc zajania wspńlczcs nej sz tuki sceniczne j z jej celami spo­
l"c1.n.\ mi. m~ raln.''mi i cy\.\ ilizacyj 11y mi. chcąc p rz<' dc w .-;;.ystk im służyć sztuką swą 

1; _ j ~ z c:·:; zym m a s om \\'idzó1\· po ls kich, rozproszonych na obczyźnie - głodnych kul­
i .1ry ro:izi m2j, szl achctn ' go wytchni en ia i tych sil n ych przeżyć i przemyśleń, ja­
k ie t c~1 t t· o::l w ie ów ca wal i dawać może. Widowiska swe p :·zeznacza zespól dla 
1\·;J jska i ludn ośc i CYI\ iln c j - chl Jp ów, ro bJ lników i pracowników umysłowych, 

p rzeli .' ,„·a jq c,,·ct1 jc, zcz:' rn1 i t>1·c11 if' Ni c m'.cc . To, i.c teatr ten roLpoczyna s wą dzia­
l a l no.; ć p od pal:· onal e m clu chD\1'vm W oj c i c cha B o gus la w s kiego nie jest 
pr1,y padkicm . <'()jcicc sc (' n~· pols '.<:icj " był w yow nej mierze p :op2,~atorem kuHury 
1:u :· op cj-lci c j \.\. l' o '.s cc u :;ch.,· lku 18-1.p w ie k u i w pierwszym ćwi ~rćwieczu zeszłego, 

jak i I ojo \\' n itci ::- m J <«W :::! nJsć i f'l•.l\\ :Jsć» \\'SZ.ys lkich obywateli, komilitonem Niem­
c: ,1·icz e1, K oscius l. k i i Koll <itaja. T ::at r2 1 1m. Wojciecha Bcguslawskiego zwie się ta 
.•: ec11:1 ri>\\' :1 i :: ż i ixzet \1·1.g '. ;):I 11a lo. ~. ::: ki e :·owni k jej, w roku 192:4, po::l tym samym 
'"!C L\\ J llic m zo rgan iz ow '.'l l w Wars zav,· ie p ierwszy na wielką skali:; zakrojony teatr 
lu 'iw:.'·. he; :; ;1cv j 2::lnoczcs n 'c placó,vk<J a waug arclow<J sztuki najnowszej. 

W l .,· m teatrze pon ad t o wsknest. Ol!O najpii:;'k niejsze tradycje monumentalnego 
r' r:: rnd J po !:ck icgo, rea l i z. u jąc ideo l ogię scen y nuodowej, g!oszon<J przez romanty­
ków na s t. ,·ch : Mickicwic ! a, Krasiń s kic;:;o, Slowackiego , Norwida i następców ich: 
W.\ spiarl'k'::go, Miciń"kiego , Ze r·c mskicgJ, kladqc podwaliny pod bu:dowc; Teatru 
p:·a,1·dz;\\· :-2 .l\'aro::l0,\·ego, 'łuż4ccgo W ielkiej p?ez ji i w ielkim ideałom lud z:kości. 

W okrom ne j tylk J f'.J:mic mJ:te wędrowna scena polskich aktorów trad yc je Tea­
tru im. B ~gwd aws kicgo kontynuować. Nic mniej czynić to będzie uczciwie i wy­
t:·walc , nie cofaj<:ic s ię przed żadnym i trudn?ściami" („ .). 

Na przełJmie lipca i sierpn ia ·odbyl się dwudniowy zjazd zwołany pncz Schil­
l2:·a, na który przyj2cllałi a:ktorzy przebywający na teren ie Niemiec. Postanowiono, 
iż tcca tr t en . obj eżdżaj ący wszystkie ośrodki cy·wilne i wojskowe na terenach oku.po­
w2nyc h p rzez armie angielskie i amerykańskie, będzie tea trem spolecznym i praw­

dzi\vie demokratycznym. 
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Codzienne próby 0dbywaly się w nodzinach 9 30-13 i i- 18 o · . · b · . . . "' · ' o- · procz not malnych 
pro , .zcs.~ol p1 osd •O wprowadzcn12 codzi . n e j g dz iny p ia st.,· ki k tó!"<l prowadzila-
by kol. FtJewska. Pracę nad umu · J I ·. · · · .. z:, '>a nie 11i m zcs polu postano"v1ono pow:c~zvć ko l. 
Hardulakow1 ' ( ... ). · 

Pierwszym przedstavvienic m, ktl>re zacz.:;to : ealizować, był·o mist2:·i um IudoviT 
pt. Cody weselne'. za1vi ,rające z. wyj<1tkiem pieśni z Podha la, m elodie ni ema l z calf'J 
P~lskt. "~osta1~ow1:i·no : .,Odrzucam>' w,;ze lk <] rodzajov..-ość'', „staramy sic; wy~lostać 
t,\ !ko O:,,O l.1:e. kontury obrz do11·2. Prace mid Codami pro ll'a dzi Schi lle r r:· zy pomocy 
l.<ol.. Karptnskicgo. NaJ\\'a zll!eJsz :-· m m::iż e i naJ·t1·L1di11· eJ·s·n·n1 1~ńz"· ~ " "~ " zagad11ic 11 ie m sta -
JE' ~ ię kwesUa c c: k:i ~ acji i kos t iu mó w. T rze ba un ik 1 ~1 ć stylizac ji w stylu St~yjeńo kiej . 

IJe.rnracJę i kostiumy powie rzono kol. O rJ:) wiczowi '. („.). 

.W sz~śc'.u ~b :· a ~a c.h, jal_c , ,Zrękowiny ", „Zap ros iny", „Wieńczyny'', „Hozplety 
z siada~:, m , , Noc Sw1~' l JJanska - Sobótka ' ' i na 7.ak ończenie „Akt Dożynkowy" -
Sch!lle t W!·az z calym z: s polcm pok a zał p:·as larc obyczaje , poeLjc;, pieś niarstwo. tań­

ce, zdobrncl\\''.l poL~ki cgo eh bpa. MagaL .' n b>aLa l11y o t rzy mał jedy1iie ze skla dó"'· 
brezent, suruwkc; i j utc;. But.v ;J >J'. .,·to z breze n tu. ) O u ·ztywuicniu ch ole v: po k as tcn1 • 

pok r y wano JC fa r i:<1 o !c jnq. Przy p om::ic.'· $?.ablonu malowano rc;cznie kolorowe pasy 
na s.podnia·ch .. O z:l oby do sta ni kl>11· i p ~s<m· wycinano z IJ !a:;rn 11ych puszek po ko!1·­
serwach , wstązk1 kraJano z sur0wki i farl;o\\'ano , sznury korali na11·tc lrnno z jarzc;­
bmy. Wszystkie te prace wykonywa ! cal>· zespoi. Dekoracje i kostiumy projekto­
wał Tad:usz Orłowicz, uczeń Wojcie cln W eissa i Karola Frycza (Orłowicz '"" la ­
tach 193;i-1939 był sc nograf2m w Teatrze im. Sl:iwackiego w Kra:koVl·ie; z Li nge n 
wyi echal do Wloch, do armii ge n. Anderrn: pozostał na zawsze za graniq; zmarł 

w 1976 w Lon dynie). 

Z Godów pozoslało t y lko siede m projc:któvv wykonanych na cienkich bibułkach . 

Proiekty kostium0w o<J kolorowane zwyklą kredką. Zażywn : • chlopki, starościna, 

matk~, postaci chłopów mają bezbłęd nie odciane szc zegóły 0zci o l) na kostiumach. Na 
lllektorych projekt3.ch sq p::>dane na wet szerokości 12 mówek. Przygaszone, różnorod­
ne tonacje kolorystycz ne 1.v proj ckLich Jśn ily, IJ t: ·'-'7.<'78 h', porywa! .' · <1 czy widz(>w w 

czasie przedstawi eń. 

Przyt-oczmy k;!ka \\'y p-o w icdzi o G0dach weselnych. Leon Schill e r g VllI 194.) 

pisał m.in.: „zaczynamy Coda.mi wesdnymi, wido11·is k icm o\Jrzc;dowy m, w kl<>ry m 
akcentuJc bardziej ducho\\'ość i poezje; rylua lu ludowt'·.,. ~> , n ii. j rgo ob: er.a j . wość 1;1. ·; 

rodzaj .owość" ( ... ). . 
Kronika. 14 VII 1945 not u je 1 r zc mÓ1\ il' Hi~· sc k rct:u za gc 11l' ralll(:go Lai1 iga \\ ·' g lo. 

szone ·na próbie gen era In e j : „T rzy raz ,· 11· et.a sie \\'Oj ny . mfi\\·il , do w al l' lc;bokicg0 
w zruszenia. Pi2nvsLy raz p:i wylq dowa11iu 11· j ."k a lian c k ich w Nor man d ii, zo bac1,yl 
modlącą się w zrujno11·a 11,·m k::i~; cic le m lo d ~! dz i c ll'czynę . D;·ugi ' '1 z og .:ir11<;IJ go 
glęl.J-okie wzruszenie, ;;d.1 prz:.· jed żaj<JC pr1.ez po!Joj ow i~ k::i pod Falai :: e , zo lJa cF l 
że na zie mi pokry tej poci sk ami zakw itł: · 11<.i !l O\\'O ,;<w ia t v. Trzec·e g lębokil' wzr·u~ 
szenie przeży ł dziś. Nic m<>g ł po prostu uwic> rzyć. :t.2 m im:.i w~ 1.:-· stkiego cosmy p rze­
szli, potrafimy jeszcze p :·;>co 11·ać i wykon a ć: tak p ic:lrn<J pracę zesp ol o w<J. D:ivnd z i to 
tego, że Sztuka i P ic;kn o "ą nicśmierteln i wszęd z i e ob ecne.„ * 

W parę dni ,później , 17 lipca , z. api~ano slowa Świetlika, prezesa Związku Po­
lak ów Zagranicą . P rezes .,utwi erdził się w s11·oi m przek onaniu, że choć można 
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wymazać granice Polski z map Europy, to narodowości polskiej nie zniszczy się 
i nie zgnc;h i (. .. ) fló.wnież przekonanym jest , że praca nasza na terenie obozów pol­
:;kich w Niemczech odniesie piękne rc:rnltaty, krzepiąc ducha polskiego w tych 

ludziach„ •. 
Wspaniale widowisiko Godów weselnych, kt(>rcgo ofirjalna premiera odbyła się 

9 VIII 19·ł"i 11· obecności wojska i władz YMCA, budzi Io powsLechn y zachwy t gdzie­
koJv,;iek było wyslawianc:, zaczą wszy od ośrodków wojskowych w Lingcn, Benthcim, 
N euen ha us, Th u ine, Bramsche, La.strup, Cl0ppen bu rg, Delmenhors t, Quaken bruck, 
Emstek , s k::>ńczywszy na obozach l udności cywilne j znajduj<1cych sic '" Lingen , 
Alcxisdo!·f , Dalum . Adelhcide, Delmen horst, Emstek, Wietmarschen, Rheine , Rocken­
felj i G!·even. W rocznicę wyzwolenia Bred y .przez polskich żołnierzy 0dgrano Co­
dy u:e se lne, które mimo nieznajom::iści naszego ję zyka zachwyc ily Holendrów, 
o cz.' m mówił potem prezes St::iwarz:·szenia Pohkc-Holenderskiego inż. Loenven-
1 c :·g. AktJrzy pne jecha li około l"iO tys ięcy kilomelr0w. Przeds tawienia ogl<1dalo 

11· ~ :o :;zJJ 100 tysic;cy widz.ów 
JejnJczcśnie zespó ł teatru pracował nad kilkoma innymi pn:edstawicniami. Były 

lo: Le kar z mimo woli, Zlot a czm:::kc, Kram .: piosenkami. 
P róby odbywały sic nieprzerwanie do wszystkich przedstawień. Glęhoko za ­

•1wansowanl; do Zlotej czaszki i Lekarzu mimo woli zostaly przerwane w grudniu, 

gdy Schiller wrnt.: z grupą aktorów powróci! do kraju. 

Fr:..1g_mc11ly nrlykufu zar1i:cszczoncgo w ,.Pa1n1~l11tku Teatralnym" 1977 r . z. :l. 

L<'on Schiller do Anny .Jackowskiej 

[Murnau) 25 V 194S 

Dr ~ ·1a N ius i u! 
Cud pravv"dzilvy bi:;:i zie. jesli list do Cichie dojdzie. Ni c ma bowiem mo-

wy o jakiejkolwiek komunikacji na tych terenach - a cóż dopiero z dalszymi. 
Cud także sta l sic. żeśmy ocalel i. Gdyby czo lgi amerykańskie ~późniły s ic; o 1/2 
godzin.'', byliby nas Nieme:-· wymordowali do jednego. Nie sposób opisać wstrzą ­
su, jaki oga~n<Jl cały obóz. Nic obeszl0 sic bez .ofiar, gdy ż wszysc y wybiegli 
napn:eciw i grupa katów, zamierzających nas zlikwi·dować, otworzyła ogie ń, lecz 
natychmiast i<I 1\·ykończono. Potem wy·s:koczy l ja k iś amerykaniec na bucie ~traż­
niczc) i luz: knąl. „Wyzwolili my was z niC1\·01i1·· Dodał, że pochodzi l Kalisza. 
Dc.i sz ~1c s it; od p łaczu, pobiegłem do pustej kaplicy. I zaczęla sic nowa niedola 
(omyłka w jednej lite rze treści slowa nic zmienia). Tym razem organizowana 
przez naszą górę. Zaczęła s ię megalomańska zabawa w wojsko. lecz a lianci en­
fants terriblom dali lekko po paluszkach. Teraz codzienna reorganizacja mo­
zolnie wypracowanej organizacji i re-reorganizacja reorgan izacji. Większość 
obozu gin ie w straszliwym, niepojęlym, arcypolskim brudzie, skasowano wszel­
kie życie umysłowe, tak bujne za Niemców. Odżywiamy się 100% lepiej - ale 
wyłą cz.nie kon serwMni i tyle tylko radości, że wolno caly dzień upaj ać się roz-
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kosznym krajobrazem bawarskim: zaśnieżonymi górami, łąkami, jeziorami, wio­
skami, w których co krok stary kościółek z cudownymi Madonnami i relikwia­
mi tutejszych ś-tych. Dzwony dzwoni<l, koguty pieją, bydło zberu:y dzwonkami, 
skowronki, słowiki, wilgi, kukułki śpiewają znane melodie - j<1k u nas, jak 
u nas ... Wprawdzie rozkoszować siG nam tym wolno tylko w obrębie 5 km -­
ale dobre i to. Najstraszniejsze to świadome, opętane, nico::lpowiedzialnc trucie 
dusz naszych za pomocą fałszow;mia rzeczywistości, myślenia kategoriami 39 r., 

tworzenia próżni ideologicznej, odrywania od kraju, bałamucenia pomysłami 

rychlej wojny lub emigracji, która ma trwać: co najmniej lat 15, wegetowania 
na jakimś skrawku okupowanych Niemiec, gdzie w najlepszym razie pełnilibyś­

my funkcje policji pomocniczej lub robotników-najmitów. A my wojsko, 
biedni uchodź.cy, eks-więź.niowie Dachau i innych katowni, wszyscy, z wyjąt­

kiem a•wanturników, Pa1J)'k inów czy kapitanów Fracasse - chcemy wracać, wi­
dząc tu tylko śmierć nieza szczytną -· tam zaś każdy wkład pracy, każda robota 
przy swoim warszt<1cie musi mieć swoją cenc;. 

I ja tak - nie inaczej patrzę. 
Kiedy przybędzie Komisja Repatriacyjna nie 'Niemy. Czy nas dopuszcz<1 

do niej ci, którym zależy na jak największym tułactwie? Błagamy o tG tylko 
pomoc. („.) 

Twój gorąco kochający Cię brat. 

Arnold Szyfman do Leona Schillera 

Dyrekcja Teatru Polskiego 
w Warszawie 

Kochany Panie Leonie' 
Po wielu Jatach - latach potwornie 

propozycją <ingażowania się do Teatru 
Artystycznego i Reżysera. 

Warszawa 20 VIII 194'l 

ci<;żkich zwracam się do Pana znów z 
Polskiego na stanowisko Kierownika 

Rozchodziliśmy i schodziliśmy się w życiu wiele ra;r,y, ale to niczego nic do ·­
wodzi, bo w najlepszym malżeństwie, op<irtym nawet na g!E;bokiej miłości, nie 
bywa inaczej. 

Teatr Polski cudem ocalał - zastalcm go jednak w stanie strasznej dewa­
stacji. Teatr remontuje się w energicznym tempie i będzie gotów na koniec 
września. 

października pragnę rozpocząć: próby. W ciągu września oczekuję Pai1-
skicgo powrotu. W tej sprawie porobiłem różne starania - jeżeli będzie po­
trz;eba dalszej pomocy, będę nią służył. O wszystkim innym - to jest tym -
co jest najważniejsze, pomówimy chyb<i osobiście. 

Z serdecznymi uściskami 

Dr Arnold Szyfman 
Teatr Polski będzie Teatrem Państwowym. 
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Leon Schiller do Anny Jackowskiej Ireny F'ischcrowcj 

Lingcn 22 IX 19 \.i 

Najd;ożsta Niusiu i Nujdrnższa Inko. 
Olrzyman:e listu l Krakowa było chy\ia po oswo hocl1.c11iu nlwzu n ~1 .i s il11iej­

szymy wzruszeniem w cza:oach ost at 111 ch . P icr \\'szy k :lll L1kt z kr ~1 j c m . I pierw­
sze \Viadomości lej ceny co g l s bi~kupa Ada rn ;ck ;c 0~ J . ki lk u unciwych p llit\­
ków dawniejszych, kilku działaczy kulturowych spolecznych, któryc h t~ !os'; 

tu przez radio dobicgly, zadajqc kłam dosyć: naiw:1C'j a ni epn. ,t2mncj p r opa­
gand1-ie dcfely.; tów i oportunistów. Nic nule żc; do nich, j<lk \viecie, dlo tego na­
tychmiast skomunikowale:n się z krajem, opis u jąc nicz11 0.-in <1 w tu acjc; sz tu czn ie 
tworzonej emigracji i oddaj<1c się wraz z grnpci pracownikow umysłowych, m i<; ­
dzy innymi zorganizowanych prz ze mnie a kL.Jr ii\1·, clJ cl :· ·~pn .\ cji R -,:;1 :i 11 i S po­
łeczeństwa. Nie wiem, czy listy doszły - p:Jn'.~ \1-2ż pulJ:'.e 11 i2 s lawa lJ >' :r; c'.J r at. 
niezno$niejoze, przyj;ilem szlachcln<\ propcnc cj r: YJVI CJ\ ul wonC'n i:1 ckmok r a 1,·c;,­
ncgo teatru objazdowego p:i rcj'.Jnic okupacji a ng · :c łckiej, p:·z,· c;;,·m nic: I\ yk lJ.­

czało sir: powrotu w tej grupie i z tq organizacją do Ojczv:my i kon\ .vnuo w a n ia 
w niej choćby przez czas pewien tu rozpo czę tej, tak p o żyt eca1 c j i p ł odne j w 
wyniki pracy na wskroś oświatowej. Dom ys lasz sic; , z jak:1 ra clości<l i w ::lz iqcz­
nością propozycję tę przyj,1lem. Odpowiadała ona c a ł kowicie post<.lno w ieniu mD­

jemu oddania wszystkich moich sił Ludowi polsk iem u, pracy na d jego oświat<\, 

uświadomieniem moralnym i społecznym. Marzyłem o tym ostatnio, by pogo­
dzić osiągnięcia na drndze duchowej osob istej z zadaniami spolccznymi, z in te ­
resami i dążeniami mas polskich. Prac<J na tym terenie jest dobrym wstęµem 

do dzialulności, którą mam nadzieję w kraju kontynuować. Poza PIST c m bo-
1.-viem i najkonieczniejszą robol<\ w 
pracy najczarniejszej «Oddolnej,,, 
nie liczymy się z wydatkami, teatr 

teatrze mam zami<Jr oddać sic; wyl;;c 1.n ie Le j 
Procuj e m y w warunkach w n ;cz d osta ln i c łl , 

jest bezµlatny, '1 my mamy kom p let ne ull'zy -
manie i dach nad glow:1 - to burdw wiele. Obslu·;ujcmy na,1.ymi wido w :ska­
mi dziesiątki, dziś już n<Jwet setki tysięcy widzem•, ldorzy po wic;kstcj części 

nigdy w teatrze nic byli: chłopi, rnbotnicy i dócci , dzieci - bez km1ca. Ws;,ę­

cl;,ie entuzjazm, Izy zmiesz<inc ;,c śmiechem rokawjcmy Polski:;, o której 
pięknie większość nic mogla wiedzieć. Prwdstawienia poprzedtaj ą p!'7.e mó \v ic'ni:1 
na >ze . I one też mają duże znaczenie. G ł ód kultury o lbr zymi. Ksią że k z up e ł n ie 

nie ma. Nauczyciele - to bohaterowie. C'.J robiła emigracja londyńska - n ic 
wiadomo. Nic pomyślała w swym dobroby cie i e,onitwie ta karie rą o rorla­
kach z koncentraków i obozów pr;-1cy prLymu.sowej <Jlbo o twolnionych /. cf i •<­

gów i stalagów ex-prisonersach. 
Z wielkim trudem zebrałem rozrzuconych po całych Niemu:ech ak 1.or :11v 

ro rządnych, którzy nie współpracowali z okupantami. („.) Codziennie je ; lc ·,my 
gdzie indl'.iej. Grasujemy głównie na rogr;miczu holenderskim. B<lza nasza lu'<Jj. 
Mieszkamy bardzo wygodnie u przyzwoitych, pracuj<-icych dla nos Niemców. Przy­
chodzimy z wolna do siebie, ale musimy uważać, bo przewaga konserw - o wi­
taminowe jadło musimy się sami starać:. Za parc; dni wyjeżdżamy w okręg lu­
becko-hamburski, gdzie pracować: będziemy przez dwa tygodnie. Potem znów n<Js 
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c1.c kaj4 now e rejon y i ncv;e obozy, któ re wy rastaj ą jak gr zyby po deszczu , o 
k lorych c1.ęsto nikt nic wie i którymi nikt s iq nie opiekuje. ( ... ). 

Całuję Was serdecznie i gorąco obydwie - Najwyższemu i Najm ilos!crniej ­
szemu µol ccam. 

Wasz 
[bez podpisu I 

Irena Krzywicka do Lcrina Schillera 

t\ :niJa,ada f-, t.c: ·t : pospu litej Po lskiC'j 
w Paryżu 
Nr 7932 -- lK 

S ;,a no wny i Kuch,111y Pcin ic, 

Paryż, dn. Hl października 194~ r. 

Pan Leon Schiller 
l-'N O/OS/YMCL\. - B i\. O. R 
Polska YMCA. - Teatr Ludowy im. W. rogu ­
sławskicgo w L in gen 

l'n,cde w szys lkim muszę wyr ,11.i(- ,wo j<) radośc. że Pan jes l żywy i 1.drowy 
i że Pan pracuje, i że , jak sądzq, n ied lugu Pana zol>aczq. Je stem w Pa ryżu, jako 
Allacb 0 do Spraw Kultury i Sztuki, i nie spocznę , póki Pana tu nie s pro wadzę. 

Mam prLed sohci list pa 11 sk i z dnia 26/I X i zach wyc a mnie Pona akty wność . 
.Je~t Pan oczy wiscic po l rzebny w Kra1u , ;; le n ·: razie jeszcze bardziej w Paryżu . 

Pan: Ambasadorowa chcia ł aby u rządzić wielką a rtystyczną imprez<; słowiań ­

ską Ze stcony Polski mógłby to aobić ty lko Pan . A.le doprawdy, poza Wtad ­
ki L·m L 1,wwskim, nic widzę. kogo można b.v we1.wać do wspo ldzi Ll ł ania, jaki ch 
ar tys tów, jakich tancen.y ., \Jo w rezu lta cie najw<i żn i ejszą czę~c ią będzie ba let 
Może Pan 1.C.' c ltcc za-;t ;; no wić :; ie; naci tą kwestią. Po za lym byłb.v Pan tu po ­
lr zl'lmy ciia cwcn tualn cgo 1.montow<inia .s ta łego tea tru dla naszej em igra cji. 
C!.y n'c mógłby sic; Pan w.nw:iĆ' na razie choćby na krótko do Paryża, ażcb.i 

le s pn1 w y omówic. 
Co do mn ie , w ie Pall za pe \\ 11c , ż~ p:rnios lam \\ ·~ zy s lkie moż liw2 slrat.v w naj ­

blii.szych rni lu d1..iac h. Zo s ta ł mi synek 8-lelni i dla niego muszę ży ć. 

Za syłam Panu najle~Jszc słowa za wszco żnvej sympatii i podziwu. 

.,Parnit;tnik Teatralny" 197 '1 z. 3-4. 
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Bohdan Korzeniewski 

LEON SCHILLER 

Je;Ji rnaczcnie artyst~· mierz.'· s i~ jego udz ialcm w h isto1 ii . lo L eon Schillc1 
ma pr<1wo do za jęcia w yso kiego m i cj ~ca *. J\'h>glhy pos lu:iy " 1w z,v s po r ach o wid­
ko:ić a rlys lyct.m) za wzór \a kic i.;o l w o rcv. jak i pragnie p r1.e z to co r o hi, uc r.cs t ni ­
czyć "" ży ciu 1.biorowym '. nawet ur ~ibiCJć je n:1 l< s 1.t ałl ~woich m ' iu.Cl'i. I to wcale 
nie dlatego, że uprawia dzialalnn ~ć s poleczn<1 i poli\.'·c 1.1 1:!. W pr;,y µad k u Schil le ra 
za jego prawem do udzia łu w h i ~to rii pn.cma w ia n ie to, ż ' pr1.0d \ \ 'Oj!H) by I sy:l1 p<1-
lykiem KPP i drukował artyk uły w ko m un isl .\-c zne j pra.-; ic , ŻP w czasie wn in .'· 
pracowa t z c;,ilym oddanie m w Ta j nej Ra rk c TE~a t rn! ncj pod po rqdirnwan c j Df' ­
lcgatur 1.c R z<1du i że po wojnic już jako czł o nek P PR i PZ PR z.a jm ow ;,i l :< onowiska 
posła n a Sejm. wiceµrzcwod nic?.ąccgo Rad y T C' ;11ral ncj . cl ;. rek tor; tca\ r 1·!\v p ;J (1-
sl.wowy ch. rektora Wyższej Szko ty T l' ::Jl rci n C' j , pre zc ,.: a S P.\T iF'u , redaktor J. cz.a­

sopbm tcalr alnyc l1. p rzcwodn io:~1cego albo p u.,v naj n w icj c Li 'lnka ZL!rLqdu ni e1.l i­
czoncj ilości s towarzyszcó i in s ty tu cji polsk .' r· h i 1.~1gra nicz 1 1.v c h. D z.i abl n'JSl: te "." 
rod zaju, choC:by tak poważn:.i i n ic Iikcv jna ja k Sch illero w ska, nil' decv duj 0 jesz­
cze o wptywie arl..vsty na historię lak z1wczn,·m , 7.c za!)t'\\ ni a art,v śri0 ! rwalą 
pam ic:;ć. Taką pozycję zdobywa a rl>'Śc i c jedynie d zido . 

Otóż dz:eł o Schi llera . to niet rwale i l!i m1ce wrnL. 1. pr1.cd la\ ·icn ie in d;,iclo 
lcal r<ilnc, upoważn ia do uznania j ~o twó r c:-• 1.a jccł n Cl.!.O z Judi.i. któ1· ,1, y kszt a łto ­
wal i nas7.ą hi s torię a tym samym wpływaj ą d z i ~ iaj na n asi.<\ wspó ł czesnoś ć. Po 
dotkl iwych krzywdach wyrządzonych świadomo~c i n a rodowej p r zez prym ity wnych 
samowładców, którzy znieprawi ali h istoriq d la swoich potrzeb albo swoic h za ­
c hcia nek, zaczynamy to dobrze row m'.cć. Upow;iżnia lo do p r zy pomnienia S c llillP ­
ra jako postaci historyc zne j , zad ziwia j<1 co nam bli >kicj pu 28 l<1t. ac i1 nd w;onu 

J akaż lo tajemnica krvfa się w jego dzi el e, że os i < \).(lłQ lO le n wy mi;ir , kU•ry 
wykracz;:i poza swój czns i sic;ga do c;,a su p rzysz ł ego, cLy li właśn ie wymia r l1i slo ­
rycznv ? l\•lożna na to p,v tnn ie odpowicdz '. eC: ])('Lr<td n.vm rnLlo:i.rlliPrn 1")1<. Kli>ż bo ­
w iem zdo ła w.vjaś nić fenom rny t w r\ rczc ni<~dn <h; ! Jll e !uclzk icj c i ck < rn"r śr, i, 11 ic 1-aw­
szc bezintereso wnej. Do ś ć p ·zy pom nicć po~ lt; ~) owanic wvzn aw c1)w sy : 10m (1w l.n ­
lal iL; n 1yc h u s il uj<\cy ch 1.ciga rnci t' dl a sieb ie mai..: iq l w<'1rcw~c i \Vra;, 1. jej czar no­
ksic; •:kim ocldzi nl.nvanic .. 11 . S lrac\l pnm \·ś J ec:. co bv s ir; 'i talo, gdyhy lwó rcmść mnż11 .1 
IJylo w:; \11oływać i kontro lować. 

Mim o wszystko wolno jC'cl n :1k s i ..;~m1 ć do W' jas ni L'11. które prwhodz<\ z rac jn­
na ln 1;0 ro t.umienia św i a t a. Od woluj <\ s it; one r!n tam iarów h \·«n-c 1.y ch kic rn \,· .i ­
nych ś 1• .' iado111 ie , mówiąc inaczej do prog: ·<trn u <i rt,,·s lvu.nci,;o . ,Jak to llywa u w -:­
IJilnyl'l1 twor ców, lak i proµ. rarn rnLw ija s ic:; w 1·: :. \~ U \\'iclu L1 , ~li<' w g ł [,w n:;:~i 
Larys ie powsta je na począ tku. Zcipo w i;:ida pr ;.,· szlc d1.iclo l a k , j<1k picrws 1.y w i« r .·: ~ 
1. ;1po w io.da przy s1.l go poetę 

Otó ż Sclliller w swoich młu cłyc h ];d ach. ki edy ty lko wied zi ał. że \Jc:; d1.ie w I a­
trzc , ale jes zcze nie wiedtia l, co bę d ;je w n im robił: pis;.ił, kom pono wał mu z:-·k c; , 

• P rzcnlÓ\Vicnie n a spulk nn iu po od s łon ir; ci u pun1nika L eOt'1:1 Sc l1iJLc ra w Łod z i , 27 n1 ;i r­

~a 1 D~2. 
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ll'y ! iC' rał ,·::l u k, dla rnzu111 11 L· .~ ri r e pcr l u ~1 ru , .iui. uk!L1d;1l sol.tie plan Lami e Lw11 c j 
lw1nTLo.,c i. O l 1v 1L' r ał jej ro:dL' •k pc r s pc!·: t.1 w y. Tak ruLk.~ ll', że m od .' p1> Ź 11il'j ol>.i <)L: 
11·s .ó >· s t ko, co p r 1.:r 11i os i:1 \\'n j na i W } wol;.111 y ni<\ nowy układ świ<tla. z Polsk<\ 
wr1•s:'.rtC' n ic pocl l<'1.d •1. 

N ;, len 1vczc-· , 11 .1· pr llg r <>'l 1 :--;c it I L'ra , j e . 1. u _, • .• p 11cd roku L!l l <i , , ld ;.uJal y siG: 
11 0 piC'n1·,_, ,, w:c·n 1 ~1 miln ś c do 11a:;2t· j po<>1.j i r nrn;1n l.n ;,n1·j w; -;.i ;, 1. jej rcligij11y rn 

lud o\\ yi n rr 1do ".vnd cn1, (H i dru.L:lc ~r unto \\" llt.l \.VI C'lo.-.:t rn n u a ku1 u ra ii tc racku 
t po t r/.C' « i1· :i. H\" 't cit• kav„ u~ (- 11 „ wy c il l"h1.uk i'.1 d l l w sz lu < <'. Sd 11 l łer ju /, wr°> ll'C'l <.l-'; 
1 ~a 11 a l , o b i: · sp r;1 11·1,' , ~. " 1)o lski d!·a .nal rn :: L) c' · i pnwJ łi ś 11 ia dc mcm u a rty ściC' 
·.1.' ..,~ 1 dn'.\'~ 1 ć 11 <1 ,. · ' h.t ... t1y ) o r\·~ i n41 l nv tcal r l \\'l'ćJ h: 11 i" u sl t; ) LJ j ; ~c:; inn.v1 n narod(J\vy ni 

l t·; >' r ·111 :; , , .il1d , :'c P" .-• k 1 111ocl en1 11. m , b UJ ll<t i 1.u cll11·a !;1 v .lu k J jego clojrLC W<.H1ia , 
1aJl'\'. ni a 1u1„ r imo 11 it•woli u1; 1.<' ,t łl i clw11 11a r«11nwrł 1 prawach /. wol 11 y m i w ku l­
l1 ; n c Cltrnp1·i,;!-;ie 1 i ży w 1c -< zc 1C' Lbl i ł l'n i l' 1. Cr <i i .~iem 1.c tlrn ic go z ly1n , co iJ,· lo 
\\ ' 1\\T1;i·; 11;i 11.'l'lllrn'j"w 11· po~Lll h\\ <i niac h no wc• j l •1r rny 1c<.1l ru. J<'~ li "it; lt' Lll'<.t) .. ' , 
!<> :a; l' :' it; i.r111.urn a le , 1·J 1ocia i. w1.:.1I•· nic m n i•' .i 1.d u m i<' w ;ij;yc . ż t u i. J>" od1 .. \ ska11iu 
l\\•1 1~ 1 > 'Li , \\ pir•r· .. ·.\Y(' h JC' j J<1 t a l·h. IW ll\T l1 r«1 du~ ,· i alC' i z.gry7.uly , wv Jll j;t! .vc l1 
1 : ·.L1L.1l'1 i d o\l'. h \\' n ·I! 1.<rn„d m v, .<= c.:iiiliL r zcr·l<.i l do lrnnac u. vn u, 1w jaki za ;,w ycLa j 
,.kl a d ai <! .-·ie; 111;_icc ra! 1•go pokok tli<.1. W vc'•J'. iy l 1cd!r pn l .;k i z z;1 ś ci an l ;; 1 , gJ 1.ic \\'1Jy ­

{ I a 1. ~1\.\'•'~c nit. \VOl h poi i' .\-(.:/:n a , odro !1 lł n11 H-, s ~ \ 'O 1.L>po;.~n : L'.'1 i ~krz y \\"ic1'1 \V.\" \vo la 11.vch 

l!l'.i<uPm, „, a l;:;.! dl '-1 111 •gq wia <J li\ f11 :·n- ~ i ;, 111i(>j .,c;1 w.n1 · ns ł 1 n (a k ;1 pn z,•cjr; 
1v św i eci<' , Ja kily n ie uply1 <;I o Ie .lw ic p :11 c J;1l c: d r ltw d i, I ic<.l.v 11 ic by!iś !n y j uż. 

1 1;o r aż n i n ;i n: s/.C"/.L' llle ll<J SZCJ odrGbno.~ ci kttllur<1 lm·j . 
.\l ic spo, ·Jl J < cen ić , jak d a lece n ic;,w .• -kl;.i h; b ta d l i:.1Lll 1w' c ;i rL .l'sl .~ c L..11 a hPL 

u mic ,..: c·~ l· 1 1i a j ' j w 11 s ,n·ii . \;la~ n i c: lej h , nr ii . kto re j p u y c ilodLi u u.v ć : H; na 
IHJll"n. 0 c l:ilkr obj ,111 il sit; j,tl'." 1•:c; ,,11 .v ld., 111scP11 i1.< lu r w T eat rze im. U<•.~u słuw­

. .;k iego . S l <.1l n sic; lu ~aled1•.„ r• \'.' '' LL'.\: al. p .1 od t . sl;;u1i i.1 11i c 1 iodlcg l ośc i, [ ... ] w dwa 
l:i1;i po ucltw:. .l1_•11iL1 l·'. on .; ty LL, «.it, kl«11«1 Ul< ni l; 11ly u a.; jPdnym i L n;.ijb;.ird ziPj wn l-
11 : r łl oll.\ \\. t ł ' c!i ll~ h.v ieci1· , gd:+ h;, ~ i n :~ - Il\ łi do niej oo ·o ś li . Idec \7V n!cj \ \ ':--.k :11."t1 , . 

11 · pl' l! i.i l e i. , LH' JJL1 hl 1u.11 c . Ti: c, . . ·Li 'i ~· o,L 1-;i 1-; il ka o \;1k i ksLLtl l Il.1.<• c<:y po.<p{>1 t: c j, 
;i liy ~i :.da ."i'; d oi c·1.1 dl · 1i.·:.1.) ·'' l<tcl1. \V le j \\' a lce Schi ll<: r s: ;,w;d w pi rw,;1.yc 11 
s1.e1<'!.;:.1ch l l J in ' cl11~cm: j1, k!«1-.1 i) l /.c '. c:il .• w1 ·· k m a r1.yla o Pol.·a •· s p raw'.cdll wc j 
; z [,·e h m :i rw 1'1 wit', .\· n ic c hna ł.2 :. r ·:· z , gno \\'a ć . W !t o s ił d.o l .1·ch z l1la gań broń 11 i 1! 

\) ..,· le j <.1k<-L bo ;.;\\ 'Oj < ł S /,. ~L. ~ ~; . 

VV T ca l r 1. t' i n1. U:>~~~~ lh \ „-k icg :i ~·;..bil' 1
_ L rt lJl J~t l < ~l pr 1.. ..... :'f c \\ SL. . slki1n j :.iko :n­

sc ·nizalor J{n iu;::w JJali<» ll l:in • . .1l <'/1i! lr is, 1 :u ~ u i N i<! - IJnsJ;ic j k om c:dii . T c prLc cl ­

s L.n vic n ia ol śn iew;i ły ni c lyl kn !Jo<·acl1\·c n for m ,·, jakie j n ic można bylo dolyc11-
c1.as w !cati 1.c p ol.,l:im pod:-. i11·i:1c. \ \,- wy ż..-z.e j j es1.czc mic rze pory wały wv n 01' ''i 
lrc~ c i , j a iq z rrJ\vn:\ 1 1an,i·~ n11sci.1 l l'alr µols ki jos1.c r. c s ic; n ic po sł u g i wa ł. To c i. 
r za dk o 11 y 1\·oływ :i. l podohny o d .ć:> v. na 11 id ::n vni. tj f'd n cc1. J nc j ze scen <\ we ;1· ~11 «>1 -

nym u :.: zuc ;u. Krzy k om 1· w ol u c y jncgo tlumu, który w gwa ł townym rytmie Car­
magll i c l i m iu ta l ~; i q po scronie : ch le ba , chleba, chl erx11 odpowiadały krzyki z b;tl -
lcn u11 : chlcb:i . ch lcl:a , c h 1;; a glJr.ln y m 1 P ra cy l;c1.rol>o tn v ' N i2 św iad cz .1 · ł 1· o n~ 

ly l k.u o zor .~; rn i z0 \\"<.!1 e j d c 1110 11 .-; l1a l' j i, cho c i <tŻ było by b lc; cl cm jej nic doslrwgać . 

By!:· rriw n i cż d(r„1· odcm o :l dz.ial .1·w a n ia ·ztuk i ncho11·;.:nia p r z z sta ry rom a n t yczn y 
r' «am a l sily żywotnej , jego pra wd l'.i wej wspó l czcsności . I lo nic dlalC'go, że Pankra­
cy i Lcona :·d nos ili kask i czc k istó 11· 11 z ro\vane na jak obiński c h czapkach fr ygij -
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ski ch , co mogło zalecać są s iedzką re wolu cj e;, ale także posłużyć za groźn e ostrze­
żenie. Jeśli niewielu z ówczesnych widzów tak to przyjmowało, to dlatego, że 
wia ra w odmia nę ś wiata była w tamtych latach jeszcze młod a i naiwna. Jedn ak 
nie na tak ich , jak w s k a zane, zabiegach odmladzających, wted y nowy ch , po legała 
powaga i sił a dramatu. Schiller odkrywał jego zask ::i k u i <1cą żywotność w nowym 
świecie i w ten sposób zdobywał dla niego prawo obywatelstwa we współczesnoś c i. 
Zważywszy , że wszy stk ie podane tu tytuły, s tanowiące p ier w szy stopiei'l do jego 
sławy reży se rskiej, odnos iły s ic; do litera tury polskiej, stawało się jasne, jak już 

11· t ych w czes nych latach działah1 ości rozum iał swój program. Gd yb y by ł on n aw·" t 
.;idadany z myśl ą o sobie sam.1·m, tJ mialby zna cLcnie o wi ele' sze!·sze. Mógłby 
by ( w ówczas, j ak może być i obecnie, programe m narodowy m. Wówczas Sch ill e r 
' la s\1·ojcj drodze nie spotkał d osta te czne j i lo ści s p r zym ier ze r1ców . Dzisiaj móglhy 
ich sob ie zjednać, gdyby szerzej upowszechniła s i ę świadomość , że podjęcie jego 
wmiarnw nie p rzy niesie nikomu ujmy, gdy ż może by ć przymierzem a nie ulcg­
toś c i;i i odnalezieniem sieb ie a nie na ś lado vvn ictwem. Teatr polski ma bowie :n 
w ty~1 j c~o pro ~ramie wyzna czone czo łowe miej sce wśród teatrów, które pragn ;1 
wy razić niepo koj e i n adz iej e sw ego czas u. To z::i ś godne miej sce miał nasz te a t r 
Law<.l z i~czać nie d la tego, że nauczy ł się .-;,y b k o i t r c; cznie n asbdować, a le dla tego, 
i.c opan<1\\·al najtrud nicj ,;z<! z umiejt;lno ś ci w sLtu c1' - zdo lność w.n o wiadania 11 ic ­

cl o li świa t a mową \\'b sną 

Z a d an ie , któ.rc Schille r w lam ly c h lalach wyzna c z: ył tca t :·ow i p ol , k ic inu i sa m 
usilu w al wy pełnić, tyl ko ju i: po sze rzał do kor"t ca i.:,- cia. Głó wnyc h jcgu zary só w 
nic zmien i ł. W v budował model dl a po lskiego drarna l u poetyckiego k "· ztalluj ąc 
\1·c d! c n iego .·uc,"k l a kl e swoj cgo t e a tru monu m c n la lrwgo La k dojuale jak Dziad-;;, 

Korcl ia11, Sam:uel Zborowski czy Sen srebrny Salomei. O wierności d la nu r ze1] 
ur ab i; ijqcy ch jego >zl u kt; Ś \v iadc1y ć i i:< i i. c dwchy lo , że: ost a tni L w.,·mie nionycl1 
d i·a ma lu \I Scli il lcr w .,· sla wil \ V C L wo1 ie , kkdy 'La re i krwawe wa śi ie z Uk rai nq 
.-o 1.gorz<1l y 11a 11owo. T P<1 l r p o ·tycki ULUpc•l 11 il po h k ·m lc<.1t r l' m obr z1;dtJwy m i lu­
d oW \ ' 1tl, z:ic li o w:111y rn w i.y wc j l rn d y c ji : [' u sto r 11 l ką , /Iis turuJri u ch wnlclJ1iyni 
Zm, ;r ll' !fe il ws t o 11i11 , Kra m em :: p ! u :.<l' ll lca ini. , wreszci e Krn lcow iaku mi i G<irulu.mi. 
\ '/ tc 11 .c p<„ ull .-.tawi ;1l nic tv !ku Ln; IJy all' i 111 0:- 11c ~cia n y d lct po h ki l'gn ll':1Lru 
11:i rod <1 wc~o który pos i ad:Jł urn i c j 1.; l 11o ś(: ro1.11 i:iz.1·w; 1J ia t r ud11.n: h sp raw czlow 'clG1 

11;i 1 i;1 ~ „ 1 b s n y or .v .~i 11;1J11y Ltd . S ch ili e r w pro \\' ;td 7.il lak i l; 1d cło n a.-;ze go tl';:il ru . 

T o n a j w ;1 żni1»j szc z le .go , cu zrob i ł. 

J c d11oc i.eś ii n ·c za ii c dbał n i · 1. go , ab :. s t o:' unki z l cal re n s11 «:i l 11 .1 rn , u loi.011 •' 
wrc· ~zcic na zasa d zie roz m owy r t"J\.\ 11 ) l 1· 1·m n ym , rn;. w ij al .1- sit; LL'7. p rzesz h >d. 
z całą świadomością s tarał sit; o to, ż ' y żadna z no wy ch pról) odno w ie n ia j<;z.v k a 
tc;il r u nic om inęła n nszcgo kra ju. Kiedy d z i ~ i ;1 j s p1.ig L1 da s ic~ na le jego wielor a kie 
do ś 1v i adc zen ia, to aż podziw b ie ze , :i.c j es t ich a ż l a ki wic ie. W~· 1 1:i grad za l y z 11a­
wi ;)l.k«1 n a sze 1vie kowe zaniedbania, nic za w sz prze z n;.i ~ samyc h zawinione. 
OkrE'ś l c i ie „wynagradza ły z naw ią z -ą" n a su wn się dla lego, że przy wpro w adzani u 
d o Pohki odkryć i zdoby czy ar ly styc zn y ch S tani s ławskiego, Reinhardta, Meyer­
hold a , Bre chta, dawnych n a l ura li ló w j a k Haupt m a nn i nowych realistów jak 
Wo lf , \\T z. ie przedsta w ic ieli teatru k rzy wd y s1 ołeczncj i teatru agitacji poli~ 
ty cznej, Schi ller umiał wszystk im tym kierunkom, nieraz krańcowo różnym, n ad ac 
c harakter polsk i . Zawsze miał prawo napi sać na modłę trochę staroświecką „do 
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sce ny pobkicj przys tosował", a cz_a sc m dorrncić „i p iose nkami przyozdobi ł ". Dz ięk i 

t rwałemu wy s ił kowi św i adomej my ~ li , bogate j wyobraźni i wci<clŻ niezaspokojone j 
n ami.:; t nośc i twórczej w łączy ł na ~ szybko w n urt s;:tu k i wolnych narodów, wa ł­

c v 1ccj o rozumn ie jszy p:>rzą ::l ;: k świa ta. D z ięki 11ic m u mogliśmy siq u \\·o ł rii ć od 
u pok<Jr 1.a j<1cy ch ws pom1 1i c1"t nie wo li, wygla dzi ć n<J ciele śJ<Jdy kajdan. 

D zi sia j , k ieay po 12.rążyło :; iq w nie pomię c i a lho w śm iesznośc i dużo wielkośc i , 

us1.awion yc !1 n a pos tu ment a ch pod ochroną polic ji , j es teśmy jak n igdy spragn ieni 
widko ~ c i prawd zi wych. Toteż dobrtc jes t wró cić do przc kom~nia, że takie praw­
ci z.i w c 11 ic lko sci posia da my. I to lam, gdz ie dzi2 la sztuk i pov,· oł<rnc do istnie n ia 
p rzez ,,.· c lk ich a rty s tó w trwa j<l naj k rócej , gdy ż przemijają wrat.: t. czasem -
w tea t rze .. D la tego na jbardziej upo dolm ia j<1 sic; do życ i a , które olh r zy mi<J wię ks zość 

lud zi i zda r;:cń zac iC' '.·a. a le ni e liczne p:n.ech owuj e. Znikom e d z i e ł o sz tuk i tea t ra ł 11 0 .i 

zdo lJ-"W:.l cza,;ami 1.aką d ługo wieczność. Dzie je s i ę to w ted y, k iedy wy wiera wply w 
na lt i ~ l or ię, urabia cłuchowosć nc1ro du . Prą t ak im ro zumieniu zasług ar ty s ty mn 
ait; prawo pow iedzieć z ca łym pr ze kon a ni em n ie popelniaj ąc n i eu czciwości, że 

S ch "ller zas ł uż. yl sol.lit~ 11a pomni k, ja k i znz1vyczaj s taw ia s iQ lud ziom go dn.1·rn 
l rwJ !C' j pam i(;ci. Być może LaiJanvio 1 e j także wdz ięczno sci ą u tyc h przec hod ni (»w. 
kUirz.) w wyobraźn i oży wi q ! , m ic.·11 i w pos<igu dos t rzc 0 ;1 także oh ra1. Lwor1.<1ccgo 
c1.y li 1\·a lcz<1ceg o, zwycic;s kicgo i poko 11 a11cgo ci. to -..\·ie a . 

Uczc iwa i w cJ zi<;c1.n a µ <J m ic;C:: \1·.n1ng<i, aby i dz is·aj , l·iPdy o~ hidamy Schil!c n:i 
\\" )kukgo w kaw ien iu, n ic przem il czeć jego losu . I11acze j u roct.:ys tości zwi :p.a 11 c 
z o , . ·ł .i n it;c: ic m j go po m ni k a m1»glby sia ć s ic; o błud n e a lb o nawe t pod1i 1.1~pn c . L os 
Schi l lera w osta tni ch Jatac h jl'go życia sta l ;; ie; nic ty lk o losem smu tnym i n ic ­
szc 1.c; ś l iwym , ale i losem tragiczny m . Te mu wyświec hta nemu dzi sia j sł-owu należy 

prz) \\·r c1 c i ć da1\·ne z11 <JC7. Cn ie , g;ro /,n e i :: t :-asz iv', a b:• t rafn ie od d a ł o to, co Schill e i 
p rz. 'Cic :· pial zan im zloż-0 110 go w l n imii ie. W Le u .i1icy M ini ~ lc r s ll\·a Zd rowia. gd<::iE 
umi cr;: I, J1 ic mia ] w sob !.: n ic L tej moc ,· , jak<t chci a l \1· n im odna l eźć au t ·1!" 
po m11 i1.; ;i. Hyl drn lrn q . jakby wosk0 11 <i Ii-;;u rkq z o .~ !·omnym i i bar dzo s mutny mi 
oczam i. S mu tek L\ c h oczu :·odz.lo n ie l ' lk o oczekiwo n i0 1 a 11 a clc h ocl1,<JC<.1 ś mi 2 1 ·ć 

Wy11ol .1·11·o t go la ki:e z.a w c"i d , jak i s prn11·i lo odchodz<1cc ż.1 · c i e. 

Qlysz lo s i<; oi 10 z S clt i!! c r cm \1·yj<)lk o1rn ok r u tn ic . Prawd omówno~ć:. kt ón1 
nic ld ('ru jc ~:it; mści1\·osc iq , lecz p:·agnie tylko os l n.cc p u.ed p ostc;po11·a n ie m lr u · 
la lny m i hc t.m) śln:> m . · aże prz_,· po mn iec, że Sch iller um iera ! po kil ku latach 
ods uni t; c ia od sce ny i za j ad ł ego ic; ri inn ia 1uzys1.k iego , co osta t n io w tea t rze ro bi ł 

Dlaczego lak s L<; sta ł o ? Co przyczy n "ło s ic; do przdladowa nia a r t _, . lv najll'psz ~ .i 

1\·o li , g:itowcgo ze· \1·szyslk ic h s11·(iic h \1·spa nia lyc h s il wspo magać rząd z <i cyc h prz,' 
hu ciu11·:c now ego spo le cze ń sl 1ya·1 Bar d zo t r ud no jest odpo\1·iedzieć na t o py tanie. 
Nalcż .. 1· je j ' dnak posta vić. I t-1 p ::- l n~·m g loscm . P ra wiL me ta f izyczn ą grozc: bo ­
\\ iem I u d zi ło ~ jed nego z n a jba r dziej wq.i olccznio riy ch i up olitycrnio11 ych ar ty s tów 
\I. Pol,·ce zad r c; czancgo u p :i karzai 1ego p n.ez sprnwuj<1c~· ch w ł adze; bez roz ~::i d ­
nego p wo d u . Jak by t ~·t k o dk1 11·~ ·:i lani a . ż \1· okresach w ie lk ich p rzem ian spo­
k cL111·th d z i a ła z ca łym c k !· l i c icńs tlvem p r a11·0 po wsze ch ne j wrogości, kie dy in ·· 

ziej . ll um ion ' p rzez na wyk i cy 11·iJizacy j n2. Cw ;nJ t ·J w ilcz;c zagryzan ie każdego , 
kto r6ż 1. · s ię od s tada , z11·:·óc i!J .:i ę p r,;ec:w n iemu "' Może d latego, :i.e j eg :i sz tuk a. 
j2k sz tuka B rec h ta w in nym k raj u , a sz t uk a Maja k ow ~ k i eg :i \\ jeszcze inny m, 
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s ta wała rz;:i dzącym n a zawad zie '/ M-ożc leż dl atego - klóż to zrozu m ie"! - że w ic h 
po li tyc e im ni e zawadzała , g·dyż przywyk li radz ić sobie w najpros tszy sposob 
zakazem , ale że osobiście im nie d oga dzała , gdyż n ie n a l e żeli do Jud zi o rozw i­
ni ętych po trzebach du chowych . Nie mie li na to czas u . Może zaś pr zede wszyst k im 
dla tego , że S ch iller wda ł s i ę nieo pa t r znie w sprawy n ie sw oje. Probował, u fn .1· 
w s w ~iją niezwy,ldą in te ligencj e; , uprawiać n ic LLp olityczn ion;:i sz tukE:; , ale zwyk l<J 
po litykę . O tóż tuta j by le fu n kc jona riusz [ ... ] b iegły w mtrygach _1 poc h l cb;twa_c,'. ~· 
mógł go sobie O\.viną ć wok ó ł gr ube go palca. S <J to ws z.vstko pytani a r zuca n~. prz, -'. 
sieb ie hez ocze k iwania, ż L· h~· odpow iedzia ł któ r yś z tych lud z i, ktu rzy w owcz:h 
wy kon a li tę stra szną r obol e; ' [ ... ] rozpl yn c; li się w t ych wysok ich i bez imien nyc h 
sfe rach w ladz.y gdzie p rzesz ł·oś ć ni e is tni e je. Toteż. nic t rze ba ocze k1wac odpow ie ­
dzi . Ni e w arto.' N ie należy od pewnyc h ł u d ti oczekiwać s ł ów , k tóre by za brzm 1a,ly 
w 

5 
osó b ludzk i. W a rto natomiast p rzypomn ieć n iechętni e p rzy1-volywa n ą prawG(: . 

ż.e :omn ików z kami enia n ie stav:ia si ę p J to, żeby wszy s t k o zni os ł y . N ic , ,-) 

wznost.:one dl a zasla n iania lu·d<::ki cj ma !Jści. 

,,l' amic;tnik T eatralny·· 198:l r z. 1(1 35) . 



W REPERTUARZE: 

Jifi Hubac - DOM NA NIEBIOSACH 

Tennessee Williams - SZKLANA MENAŻERIA 

Adam Mickiewicz - DZIADY 

Janusz Korczak - KRÓL MACIUŚ I 

Antoni Cwojd ziński - FREUDA TEORIA SNÓW 

OPQWJ 1_!:_$tG:I _ Mif;O~ - AlfrecTCleNfosset =- DRZWI MUSZĄ---BYĆ 
- AL--BalITWAR~AL130--Z-AMR-NfĘI'E 

W PRZYGOTOWANIU: 

Molier - ŚWIĘTOSZEK 

.Eecierico Garcia ·t urca - ~JS:NS=OON 
PERLIMPLIN~SA 
Sam11~=- -~m 
c:-

Redakcjn programu - Czesława Moras-Derebeckn 

PZG raf. Kos ć a l in A-11 66 1000 A-5 J-13 

Kierownik techniczny 
WALDEMAR POTENTAS 

Kierownik pracowni elektrotechnicznej 
ST ANISŁA \V JEZIORSKI 

Kierownik pracowni stolarskiej 
JAN ŚWIDERSKI 

Kierownik pracowni malarsko-modelatorskiej 
TADEUSZ GOŚCINIAK 

Elektroakustyk 
JAN LASKOWSKI 

Główny brygadier sceny 
STANISŁAW KAWALEC 

Kierownik pracowni kr:nvie2kiej 
JAN MARCINIAK 

Tapicer 
WLADYSł,AW TEODOROWICZ 



Biuro Obsługi Widzów tel. 233-35 w godz. 8-15 
codziennie z wyjątkiem niedziel i 'wiąt. Kasa 
Teatru: ul. Findera 12 czynna na godzinę przed 

spektaklem 
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sezonu 

266 premiera BTD 
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